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a  a  a  a  22 o 2?*
(Dokończenie).

A  gdy wszystko pokończył, biegał od jednej perspe­
ktywy do drugiej, k ład ł w nie oko , i'zrob iw szy  dopiero 
zupełny przegląd, z weselszym już uśmiechem wyszedł z 
sali, i nawet przez pierw szą przechodząc salę obejrzał się 
po zbrojach z wyrazem tryumfu, jakby się chciał pochwa­
lić przed tem i walecznemi przyjaciółmi swemi. Nieznacznie 
wsunął się do dalszej sali, gdzie żwawe trw ały rozhowory, 
walki z pełnemi szklankami, a nawet spory o zdania p a ­
tetyczne, w które celem zajęcia gości swoich naumyślnie 

wprowadził ich rządca.
I  znowu przem knął się cichaczem koło niego nasz s ta ­

rowina i szepnął mu do ucha:
—  Już te raz  mogą odebrać sobie teleskopy.

Nie zrozumiał tego wprawdzie rządca, ale znając s ta ­

ruszka zaufał jego słowom.
A  że się już i ta k  oficerowie najedli i  napili dosta te­

cznie, więc nawet kapitan  powstawszy wyrzekł zachrypnię­

tym głosem:
—  Pełno!
Z araz tedy spakowano teleskopy, i rządca wziąwszy je  

na w łasną bryczkę, pojechał ku obozowi, otoczony żołnier­

skim konwojem.
N azajutrz skoro św it, mnóstwo zebrało się wyższych i 

niższych oficerów, koło kw atery jeneralskiej, w księżem po­
mieszkania. A  była to  wieś co w całej okolicy Zamościa 
najwyżej stała; a  we wsi te j znowu najwyższym punktem 
była bram a do plebanii wiodąca, na k tórej w nocy jen e­
ra ł, ruszywszy strategicznym  konceptem , kazał postawić 
rusztowanie. Po chwili wyszedł jenera ł ze dw orku, a za 
nim cała starszyzna, a za niemi posyłki sztabowe z te le ­
skopami ; wszysey szli z powagą, zwyczajnie jak  na tyle 
ważną expedycya. Stanąwszy na górze, pierwszy jenerał 
porwał za największy z teleskopów.

Tam  zaś na dole praporczyki, kornety i junkry p rze­
chadzali się i ciekawe rozdziawiwszy gęby rozumowali o 
tych tubach, o których niektórzy m yśleli, że to  są takie 
samopały, mogące w lo t zniszczyć całą fortecę.

Jenerał ustawił nareszcie teleskop, jak  mu się zdawa­
ło najlepiej, i zwrócił ku murom Zamościa, które w rze­

Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
opłalą od wierszu pis­
mem pctyt w przedział­
ce za jednorazowe umie" 
szczenię po 3 kr., za na­
stęp. po 1 ł/ j  kr. i za do 
płatę 10 kr. stępi, za każ­
dorazowe umieszczenie.

Bióro expedycyi wksię- 
garnitf. W.Kallenbachia

czy samej widać było z tej wysokości. A  ustawiwszy zaj­
rzał, ogólnem oczekiwania milczeniem otoczony. Zajrzał i 
oczywiście nic nie widział. A  więc zaczął m ajstrować na 
nowo, ściągać i wyciągać rury  teleskopowe, i ułożywszy 
ja k  się mu zdało wszystko należycie, zajrzał znowu, i nic 
nie zobaczył.

— Nic nie widać! krzyknął i splunął.
—  Bo z drugiej strony trzeba obrócić, ozwał się ktoś 

ze świty.
A  więc jenera ł obrócił teleskop grubszym koncern do* 

oka, zajrzał, i jeszcze mniej zobaczył.
—  Podaj drugi! krzyknął groźnie, patrząc  na szyder­

cze przytomnych uśmiechy.
Równie dobrze ja k  z pierwszym, powiodło mu się i z 

d rugim ; a  to  samo i z trzecim  i z dziesiątym , aż mu 
pot ciekł z czoła. W szystkie przystaw iania, odstawiania, 
wysuwania i zsuwania pokazały się nadaremne.

  To ta  mgła ranna! ozwał się znowu głos ze świty,
A  więc czekano do południa; i mgły nie b y ło , i po­

wietrze było czyste i p rzejrzyste , a  przez teleskopy nie 

widać i niewidać nic.
  Może oni w nocy p o k az u ją ! odezwał się kapitan

jakiś aż z wijackiej gubernii.
A le jenerał pojrzał tylko po sob ie , i pełen gniewu 

zbiegł po drabinie na dół. N aturalnie i cała świta zbie­
gła, szukając pociechy w rannym kieliszku, który się da­

wno już im należał.
N a bok u , skromnie i potulnie s ta ł rzą d ca , i czekał 

końca. Zasumowany jenerał przebiegł koło niego.
— Zepsute wszystkie teleskopy! k rzy k n ą ł; weźcie so­

bie je  nazad do djabła. _
  Bo to są teleskopy do n ie b a , ale nie do ziem i.

ozwał się skromniutko pan Michał P .
Jenera ł już naw et niesłyszał tego, ale świta cała s ta ­

nęła przekonana.
— Poeóżeście tego pierwej nie m ówili! zawołał kapi­

tan z W iatki; że to są tuby niebieskie.
R ządca nie wdawał się już w dalsze rozmowy, ale 

zabrawszy teleskopy, pogonił 'z niemi nazad do domu. 
gdy zajechał, najprzód F ranciszka porwał w objęcie swo-

ie, i wesoło zawołał: . . . .  *
— •Udało się doskonale; nic nie widzieli, i mamy e

leskopy nazad.
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— To nie dosyć! odpowiedział stary  towarzysz pancer-

ny.
—  Jak to  niedosyć?
—  K iedy te teleskopy m ają być tak  pożyteczne w woj­

nie , odrzekł stary; zdałyby się tam  naszym w Zamościu, 
żeby mogli widzieć gdzie walić najlepiej.

—  Zapew ne! żeby to cudem jakim !
—  Alboż to  nie czuwa zawsze tam  w górze nad na­

mi nasza orędowniczka, M arya, nasza królowa!

A  wziąwszy teleskopy -wyszedł sta ry , szczerze a po­
kornie zaśpiewawszy antyfonkę do M atki Boga rodzicy.
I  szczere modły starego w iarusa nie były daremne. Bo 
ja k  nazad pozakręcał szkła na dobrą stronę, pomodliwszy 
się w kaplicy i uprosiwszy błogosławieństwo od starego 
kapelana, nazajutrz zapakował starowina wszystkie te le ­
skopy do wTózka, sianem przykrył, a na wierzch postawił 
pełną gorzałki beczkę, i przeżegnawszy się ruszył jednym 
konikiem. Chyłkiem, milczkiem, i manowcami zajechał pod 
wieczór do wioski, koło której stały  ostatnie czaty ros- 
syjskie. Z jechał do karczmy, bo w karczmie na arendzie 
siedział stary  siwowłosy żyd, którego dziady i ojcowie j e ­
szcze m ieszkali w ordynacyi, i który jak  to  dawniej u  nas 
bywało, choć prawego Boga nie znał, ale kochał przeto 
ziemię ojczystą. Poszw argotali trocha i zrozumieli się. 
Nocne czaty przyjeżdżały razy kilka do karczmy, bo noc 
b y ła  zimna i dżdżysta. Do północy beczułka była próżna, 
ale też  cicho było jak  makiem siał, na ostatnicli czatach 
rossyjskich. Starow ina przeżegnał się na nowo i pomknął 
konikiem naprzód ku murom fortecznym, nie zważając na 
słotę i szarugę, co tam  na dworze biła niemiłosiernie w 
twarz osiemdziesiąt-letniego starca. I  owszem on dzięko­
wał polskiej opiekunce za ten  jej cud widoczny.

Oficer straży  wpuścił powózkę, a  stary  pancerny wy­
skoczył z wózka, jakby trzydzieści la t ubyło, zdjął czapkę, 
upadł na kolana i Bogu najprzód podziękował. Ą  potem 
dopiero udał się z swemi teleskopam i do jenerała  dowo­
dzącego w Zamościu, i jem u wszystko opowiedział.

Z rozrzewnieniem patrzał jenera ł na staruszka, i se r­
decznie go do serca przycisnął.

—  Nie dla nich, ale na nich niech służą teleskopy 
hrabiego Rzewuskiego! wyrzekł z zapałem. A  jak  zoba­
czycie przez nie gdzie n ieprzyjaciela, strzelajcież tam  na 
nich, a celnie, w imię Boga i Panny przenajświętszej.

R ad  i szczęśliwy wrócił starowina do domu, i zaraz 
pobiegł na górę do pierwszej sali, by się powitać ze sta- 
rem i przyjaciółmi. A  obcierając stare portre ty  i stare 
zbroje, czulej niż kiedy przyciskał rękę, i patrzał na nie 
z uśmieehem a westchnieniem.

S tary  pancerny, starym  zbrojom rozpowiadał, co mu 
się uczynić udało. liąbroicszczyk.

D u m k a

z p o ż e g n a n i e m .
Oj duma, dumka — w samotnej chwili 
Szczebioce do mnie — do mnie się mili, 

t Oj duma, dumka — a rzewna, tkliwa,
Jak step rozgłośna — jak  step tęskliwa;

A wonna taka jak kwiat o zorzy,
A wolna taka jak  ptaszek boży,
A taka święta, taka niowiuna —
Jak łza sieroca, jak  myśl dziecinna

Stepowa dumka w samotne chwile 
Słodko przemawia, szczebioce mile —
A serce słucha rodzinnej mowy,
A tęskni, rwie się w św iat mój stepowy.

.,Cóż to lirniku? — co moje ptaszę?
,,Tyś nas zapom niał? kurhany nasze?
„1 łany  nasze, strojne w  bławaty,
„1 srebrne pieśni — i złote kwiaty?.

»Tyś nas zapom niał? — do nas, na wolę — 
„Otulisz troski — ukoisz bole —
»1 po dawmemu, z dawmą swoboda 
„Ożywisz pieśnią duszę twą m łoda!" —

Tak moja dumka serdeczna śpiewa,
A taka rzewna, taka tęskliwa....
Toż mię nie wińcie moi rówieśni,
Ze was porzucam dla stepów pieśni. —

Och! tam na stepach wolniej i milej —
Z dumką a koniem w samotne chwale ;
Tam kwiaty złote, tam 'srebrne pieśni —
Toż mię nie wińcie moi rówieśni! — H. J. 

14. czerwca 1850.

Z  PA M IĘTN IK Ó W  UŁANA.
TRZECI USTĘP

P o  bitw ie pod G rochow em  i po skończeniu zaw ie­
szenia broni, podczas k tó rego  staliśm y po w siach  za 
W arszaw ą , pu łk  nasz p rzeszed ł pod rozkazy  jen e ra ła  
U mińskiego. B ył to  dzielny jen e ra ł jazd y , osobiście 
m ężny, ale nie zaw sze  roz tropny . Z w ykł on b y ł tak lekko 
na karię  staw iać  ludzi na polu b itw y, jak sw oje talary  
p rzy  zielonym stoliku, o s tra lę  jednych  i drugich nie wiele 
się troszcząc . Z jego w ięc korpusem  staliśm y w zd łuż  L i w - 
ca, bron iąc p rzep raw y  nieprzyjacielow i przez rzekę .— Było 
to jak o ś  w  ostatn ich  dn iach  M arca, pu łk  nasz od rana b y ł 
w  assekuracy i dz ia ł. P iecho ta  nasza strze la ła  się ju ż  od 
kilku godzin  n a  m oście, w strzym ując  gw ałtem  cisnące się 
nań kolum ny ro ssy jsk ie , k tó rych  baterye z przeciw nego 
brzegu  ra z iły  nas mocno. Nie m asz przykrzejszej służby , 
zw ła szcza  dla m łodego żo łn ie rza , jak  assekuracya dział. 
Kto się chełp i, że w  pierw szym  takim  ogniu nie zad rża ł,
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ten jest pusty fanfaron i kłamca. Inna rzecz, pierwsza 
szarża kawaleryi, lub atak na Bńgnciy_tu wprawia w  pe­
wien szał, odurzenie, aż do zapomnienia się, zatern-=anala 
odwagę młodego żołnierza. Ale w assekuracyi, to nieczyn­
ne w miejscu oczekiwanie śmierci lub kalectwa, ten czas 
wolnego rozmysłu nad skutkami, ten widok błysku nanie- 
przyjacielskiem dziale, u którego za każdym strzałem dy­
miącą paszczę w prost naszych piersi spostrzegamy, i te 
dzikie podskoki rykoszetującej kuli, której przybycia z stoi- 
zmem jednak oczekiwać w miejscu potrzeba, lub pęknięcia 
granata co przed twym koniem padł, i burcząc wierci 
młynka, a kroku jednak przed nim cofnąć ci nie wolno, jest 
nad wszelki wyraz niesmacznem i ckliwem. Nasze stare ria- 
poleończyki śmieli się z nas młodzików, gdyśmy za każdą 
kulą, co po nad nas przeleciały, schylali głowy mimo prze­
konania o całej śmieszności podobnej ostrożności, ale to 
było coś silniejszego nad wszelkie rezonowania. Kłaniaj jej 
się mój panie ja k  chcesz grzecznie , pocałuje ona cię dla tego 
ja k  je,j się  podobasz , —  mruczeli za nami wytrawione Wia­
rusy, i spokojnie siedząc na koniach fajki palili albo tytoń 

żuli. —
  Ha, nie będzie powiedziano, pomyślałem sobie, że się

boję; otóż i ja dla lepszej fantazyi zapalę sobie fajkę i

niech się dzieje co chce.
A tymczasem z prawej i z lewej strony co chwila ktoś 

jęknął, i potoczył się na ziemię. Niemiałern czem skrzesać 
ognia, więc stojąc na prawem skrzydle 4go szwadronu 
podjechałem na lewe szwadronu 3go, bom dojrzał Augusta 
Przyłuskiego, młodego i dzielnego co się zowie całą gębą 
ułana, z najobojętniejszą miną fajkę palącego:

  Wiesz co Auguście, —  rzekłem doń, nadstawiając
mu s  konia moją fajkę, do której ognia skrzesał, podobno
my się dziś nie odliezemy.

—  A niech tam diabli wezmą! Wszystko mi jedno, od­
rzekł mi na to obojętnie, i gdy zarzący czyr do mej fajki 
wkłada, naraz słyszę jakiś koło mnie szum gwałtowny, a 
potem głuche klapnięcie, i zaraz potem koń Przyłuskiego 
wybiegł z szeregu, a on biedak przeszyty na wskroś 6ciu- 
funtówką, zbroczony tarzał się w piasku. Kula uderzyła, i 
zgruchotawszy olstrę z pistoletem, przeszyła przez niego, 
potem na tyle konia mantelzak leżący w szmaty rozerwała, 
potem ugodziła w pierś konia pod karabinierem w drugim 
szeregu stojącego, przeszła przez całą jego długość, i da­
leko jeszcze po za kolumną naszą zaryła się w grunt. 
Odjechałem na miejsce w milczeniu, straciwszy zupełnie i
smak i ochotę do fajki.

Tego samego dnia po południu jenerał Umiński nasze­
mu 1. pułkowi ułanów kazał poniżej L iw ca . przeprawić się, 
i w tyle obozu nieprzyjacielskiego niespodzianą zrobić demon- 
stracyą. Przeszliśmy w bród rzekę, a idąc piaszczystą ró­
wniną,'ujrzeliśmy na wzniosłości pagórka samotną widetę, 
ułana. Ten w zaufaniu że jesteśmy rossyjskiego korpusu

oddziałem, dotrzymał placu, za nadto już późno chciał um­
knąć, ale go nasi dopędzili, i bez wystrzału wzięli. Nie 
długo jednak placówki nieprzyjacielskie dostrzegły nas, i 
alarm zrobili. Dowodził nami podpułkownik Konopka. Je­
den szwadron zostawił w odwodzie, oparty o Liwiec, a we 
trzy postępowaliśmy zwolna. Na raz ujrzeliśmy na przeciw 
nas rozwijające się z lasu kolumny jazdy rossyjskiej. Pięk­
ny to zaiste i wspaniały widok posuwających się zwolna, 
jak dwie ciężarne chmury na przeciw siebie do walki 
kilku ściśniętych szwadronów jazdy. Tą uroczystą i jakąś 
poważną ciszę przerywa tylko od czasu do czasu furka­
nie niecierpliwych koni, pojedyńcze odezwanie się trąb­
ki, lub głuche szczękniecie o strzemię pałasza. Koń uchem 
strzyże, a żołniera z natchniętą od wzburzonych uczuć pier­
sią, oba z uwagą słuchają trąbki, która jedyną tu teraz 
tylko jest komendą. Obok dowódzcyjadący trębacz zadzwo­
nił dwa krótkie odboje, wszystko stanęło.

Teraz mogliśmy ich już rozeznać. Było S szwadronów 
ułanów, i nieco strzelców konnych. W tej krótkiej już 
przed starciem się chwili, dowódzcy przebiegli jeszcze kilka 
razy szeregi, zalecając żołnierzom odwagę, zimną krew. 
Kazano poprawić jeszcze kulbak, popodpinać mocniej czap­
ki, skrócić cugle, i stać.

Potem posunęliśmy się kłusem. Trąbki uderzyły na flan- 
kiery. Z obu stron plutony Bankierskie rozsypane jak wa­
chlarze się rozwinęły, i hareując strzelały do siebie. My 
tymczasem oczekiwaliśmy w mie)seu niecierpliwie ostat­
niego już znaku do attaku! Na raz flankiery zwołano, nasz 
riowódzca krzyknął: <(Do ataku broń!” Z przeciwnej stro­
ny ujrzeliśmy jak migiem błysły z pochew szaserskie pała­
sze, a ułańskie lance schyliły się w pół ucha końskiego i 
ledwo tylko co początek sygnału atakowego dosłyszeliśmy, 
którem potem cała pułkowa muzyka zagrzmiała, z pod ko­
ni rwany grunt bryzgał już w górę, i z straszliwym okrzy­
kiem hurra!., wpadliśmy na siebie.,.. Najprzód strzały ka­
rabinków szaserskich powitały nas, ale prócz jednego/.na­
szych, któren dostał kulką w same usta, żaden nie spadł 
z konia. Potem zmieszaliśmy się tak, że w tym serdecznym 
uścisku ani cięcia nawet dać było sobie nie podobna, ale 
to trwało tylko chwilę, bo wnet przeparty nieprzyjaciel tył 
podał. Tu dopiero zaczął się prawdziwy taniec. Niech so­
bie co chcą mówią zwolennicy dzisiejszej taktyki wojennej, 
co za pomocą matematycznego obliczenia, działobitniami 
jedynie rozstrzygają losy bitew, utrzymując, że to jest niby 
postęp, zwycięztwo ducha nad siłą brutalną? Ja się na to 
niezgadzam. Właśnie leż ten postęp jest największein bar­
barzyństwem, bo czyż to proszę nie jest pozbaw ić czło- 
wieka całkiem własnej woli, zupełnej jego samowiedzy. 
zrobić z niego prostą tylko rzecz, gdy go się postawi n 
wytkniętej planem pozycyi, i każe się oczekiwać z 
zimną krwią skutków podobnych znów obrachowań prze­
ciw, nikaza pomocą których on powinien być jako jednostka
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od działowej kuli zmiecionym. Bo której stronie więcej ta­
kich jednostek  na planszy w ystaw ionych  obalić się uda, 
dla  tej sku tek  b i tw y  jest pewniejszym. Wieleż to mój Bo­
że, podobnym sposobem zapoznanych bohaterów  nawet nie 
m ia ło  ani razu  sposobności dośw iadczyć  sw ych  p rzy rodzo­
nych zdolności,  osobistego męztwa? Gdy przeciwnie przed 
wynalazkiem zgubnego  prochu, w ojny w praw dzie  b y ty  i 
k rw a w e  i zacięte, ale krótko t r w a ły ,  nie tak kosztowne, 
nie n iszczy ły  tyle kraju, często jedną w alną bitwą kończy­
ł a  się kompania. K atden  tu miał sposobność spo tkać  się 
oko w  oko z nieprzyjacielem, i zmierzyć się z nim w p o ­
jedynczej walce. Jeżeli zg inął,  to przekonany o przewadze 
sw ego  przeciwnika, często jednak i w  tym razie pom szczo­
ny. Jeżeli tryum fow ał,  to c z u ł  c a łą  w artość  samego siebie. 
Dawniej sław ni wodzowie prowadzil i  sami swoje zastępy 
do boju: dziś, w  chwili, gdy w re  najżw aw sza bitwa, gdy 
ustawieni ludzie ni to piony na szachow nicy pod k rz y ż o ­
w ym  ogniem bateryi padają, tak ja k  muchy, wódz naczel­
nie komenderujący, gdzieś tam na pagórku , z dalekowidzem 
w  jednym ręku, a z planem skreślonym przy zielonym stoliku 
w  drugim, porusza swą g rą  z najobojętniejszą miną, pe­
w n y  i bezpieczny osobiście. O! to jest w łaśnie  p raw dziw e 
Łarb: rzynstwo naszej cywilizacyi!

Jedna szarża  kawaleryi jest jeszcze  prawdziwą g rą  
ryce rską ,  obraz  daw nego turnieju, gonitwy na ostre. C z ło ­
w iek hula ca łą  duszą, k re w  kipi, w re  w rozdętej piersi, 
g o rąc a  żądza walki ogarnia  nawet trwożliwsze z natury 
um ysły .  Z drugiej zaś strony, przy ca łem  rozwierzęeeniu 
namiętności,  w spania łość , wielkoduszność, litość naw et nie 
odstępuje tu w ojow nika , i tow arzyszą  takiej walce, bo się 
tu  dwie siły  na równi ścierają  wzajemnie, bez zdrady, 
bez  podejśc ia ,  a każdemu zostawiona sposobność odwetu.

G Jy  tum an  kurzu, wzniesiony kopytami końskiemi opad ł 
cokolwiek, ujrzeliśmy kilkunastu z przeciwnej strony  roz- 
ciągnion.ych na piasku, s trąconych w sta rc iu  się lancami 
naszych. P o tem  zaczę ły  się pojedyncze gonitwy i harce. 
T u  jeden  obskoczony od dwóch lub trzech przeciwników, 
bron i się uparc ie ,  a jeżeli posiłek  mu nie nadbiegł,  u legł, 
lub rozbrojon dostaje się w niewolę. Tam ucieka jeden śc i­
gan y  od kilku, staje, pali z pistoletu, kładzie trupem je ­
dnego, znowu pomyka, a tymczasem nabija broń, znów 
śtaje, strzela i zmusza do ucieczki napastników. I  znów 
skupiają się pojedyńeze rozrzucone oddz ia ły ,  uderzają na 
siebie, i znów w rozsypce  częściowe utarczki, gonitwa, do- 
pokąd w reszc ie  jedna strona nie zniknie całkiem z placu. 
Winieneni tu opowiedzieć dwa prawdziwie bohaterskie rysy.

Podpułkow nika od u łanów  rossyjskich obskoczyło  trzech  
naszych , żądających, aby się poddał. Lecz na ca łą  odpo­
wiedź jednego ciężko ran i ł ,  a dwom bronił  się zacięcie, 
notabene pałaszem naprzeciw lancom. Nasi ułani widząc 
jego upor, prosili go, ledwie nie zaklinali,  aby się zdał,  
lecz  nadaremnie. Nieustraszony ten oficer ani s łuch ać  tego

niechoiał,  poległ wreszcie z bronią w ręku! C ześć ,  mę­
stwu prawdziwemu, cnociaż nieprzyjaciela. Żona jeg o ,  i 
Hoiosia córka  co mu to w arzyszy ły  w tej w ypraw ie , z po­
bliskiej karczm y (o czein my się dopiero w raca jąc  do o -  
bozu dowiedzieli) ze s trychu  p a t r z a ły  na śm ierć męża i 
ojca i mdla ły  biedne! Zabraliśmy je z sobą i pow óz któ- 
ren miały ukry ty  w  wiklinach nad Liwcem. N aza ju trz  je ­
n e ra ł  o des ła ł  je do forpoczt rossyjskich.

Drugi podobny czyn b y ł  s tarego żołnierza, rc ssy jsk ie -  
go także. Zabito pod nim konia, i kiedy po zakończonej 
ju ż  sprawie  o trzymaw szy plac bitwy, w  120 jeń có w  i ty ­
leż koni zabieraliśmy się do pochodu, i tylko po jedynczy  
ludzie, dalej zapędzeni, jeszcze się zbierali; on, z lancą w  
obu rękach  na ziemi stojąc, sam jeden w śród  n a S ,n ie  d a ł  
nikomu do siebie przystąpić , lecz się ogania ł ,  lub gro tem  
odgraża ł .  Nadaremnie przekładali mu oficerowie, aby  się 
poddał. Na ca łą  odpowiedź palnął jednego d rzew cem  przez 
plecy, i znów groz i ł .  N adjechał Konopka i s ta ra ł  się p rze ­
konać go »że d a ł  już  dowody praw dziw ego  męstwa i w ie r­
ności, co my dmiemy cenić i dla tego też będzie u nas ja ­
ko dzielny żołnierz ze wszelkimi względami uw ażanym , 
lecz potrzeba aby  nam zaufał , i b roń z łoży ł ,  bo zresz tą  
dalszy z jego s trony  opór jest ju ż  nierozsądkiem.” On to 
spokojnie w y s łu c h a ł ,  ale w  końcu pchną ł w  g ło w ę  pod­
pułkownika, szczęściem, że ce ra tow ke tylko przeszył.  W i­
dząc to jeden z naszych, najechał go koniem t a k ,  że się 
p rzew ró c i ł  a potem lancą przeb ił  leżącego. S zczerze  ża ­
łow aliśm y go , bo jakkolwiek opór podobny zdaje nam się 
w  takim już  razie być szaleństwem, ale zawsze ta p o g a r ­
da życia i poświęcenie się za swoją spraw ę, jes t  w ielko­
dusznością p raw dziw ą.

Jak  wspomniałem jeńców 120  i tyleż koni dzielnych, by ło  
owocem tej krótkiej w ypraw y. Z naszej strony poległ j e ­
den żołnierz i kilkunastu mieliśmy rannych. Nasz obóz, 
stojąc na wyniosłem miejscu pod miasteczkiem Liwcem, pa­
t r z a ł  się na ca łą  tę u tarczkę ,  a gdyśm y już  w w ieczór 
z  łupem  i niewolnikiem w racali ,  zaszed ł  nam drogę z ca­
ły m  sztabem i muzyką Umiński,  i trzykro tnem  o krzy­
kiem »vivat u lany1/ 1 powitał .  To atoli zw yoięztwo wiele 
nas później ko sz tow ało !  Rossyjski ten korpus b y ł  zacho- 
lerzony. W iara  nasza przez ciąg kilkomiesięcznej kam pa­
nii b iwakując ciągle, o bd a r ła  się i z b ru k a ła  całkiem. W 
mantelzakach zabranych  z k o n i , znalaz ła  się bielizna ł a ­
dna, ko lorow a, i obuwie nowe, w  k tó re  nasi zaraz  się po- 
stroili i zarazili . W e  dwa dni potem w obozie naszym 
straszna w ybuchła  cho lera!  Łupem jej s ta ł  się nasz dziel­
ny podpułkownik Konopka, waleczny kapitan D ąbrow a i 
wielu oficerów, wojsko, zaś szczególniej piechotę, tak  zmia­
ta ło  nagle, że wśród śp iew ó w , śmiechu i żartów, nagle 
cz łow iek padał,  czerniał i w  okropnych kurczach ,  w kilka 
godzin kończył bez ratunku. Liw cały , wszystkie ambu­
lanse i szpitale polowe zape łn iły  się konającymi, t rw og a
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o g arn ę ła  najtęższe um ysły , takie naw et co w  obec la ta ją ­
cej na placu bitw y do k o ła  śm ierci nie zadrżeli.

Zalecali nam  za raz  po obudzeniu się ze snu napić się 
w ódki, aby  zarażone pow ietrze na czczy żo łądek  nie dzia­
ła ło  szkodliw ie, daw ali nam do m ycia się ch lo rek . Pomnę 
że chloru  nie używ ałem  ale p ó łg a rn co w a  m anierka praw ie 
n igdy  mi na dobę nie w y sta rczy ła . A ch o ć  to  tak  pilnie 
p rezerw atyw y  nakazanej p rzes trzega łem , ani mi to g ło w y  
nie z a w ra c a ło , ani napadu cholery  nie dośw iadczy łem . 
D ziś gdybym  się tak  ap ro b o w ał u raczyć , jeżeli nie na ch o ­
lerę to na g łow ę bym u m a r ł!  M iałem ordynansa, w alne­
go  ch łopaka , k tóren  obóz c a ły  sw em i krotechw ilam i ro z ­
w eselał. P ew nego  dnia, zgo tow aw szy  ob iad , z a p ro s ił mnie 
do kocio łka . Zaczęliśm y jeść , i kiedy w esoło  zajada w e­
d łu g  zw yczaju , p raw iąc  sw oje niew yczerpane koncepta , 
na raz  ły żk a  mu z rąk  w y p ad a , tw arz  mu brunatn ieje , 
p rzew raca  się i zaczyna się taczać  ja k  kula. Z razu  sądzi­
liśm y, że to  now y jakiś żai t je g o , ale gdy  potem z aczą ł 
boleśnie jęczeć , w zięto go  na nosze, chcąc zanieść do szpi­
talu . N apad jednak  tak b y ł gw a łto w n y , że nim go donieśli, 
u m a r ł !

Na d rug i dzień po naszej w ypraw ie  za L iw iec, posze­
dłem  dow iedzieć się do szpitalu co się s ta ło  z naszym  ra n ­
nym  P rzy łu sk im ? Z astałem  go jeszcze żyjącego!

Ach! b y ł to okropny  widok! T w arz m iał żó łtą  ja k  po 
trzech  dniach z g ro b u  dobyty  tru p , m ęczy ł się okropnie; 
albow iem  m ając zg rucho tane  zupełnie b iodro  i ca łe  udo, 
na w ylo t p rzeszy ty , m usiał jednak  czekać sku tków  g a n g re ­
ny, k tó ra  z  w olna jak o ś  postępow ała. P a li ł  jednak fajkę, 
lecz z bólu cybuch z g ry z ł do połow y,

—  Jakże się m asz A uguście? zapyta łem  biedaka.

—  Ach! nie m ogę skończyć! odrzek ł.

Ścisnąłem  go  za  rękę i w yszedłem  ze łz ą  w oku, bo 
niepodobna b y ło  znieść tego w idoku. D opiero we 12 g o ­
dzin potem  skonał.

T e  parę  tygodni, cośm y pod Liwem  stali, jak o ś  obfite 
b y ły  w w ażniejsze w ypadki. I tak  n ap rzyk ład  dla p rze­
s tro g i d rug ich , opow iem  zdarzenie k tóre  często się pow tarza 
w  kam paniach, to je s t, że sw oi ze sw oim i się pobiją. Są 
to zw ykle w yniki n ieostrożności nocnych patro li, najczę­
ściej nieprzytom ności kom endantów  podobnych w ycieczek , 
lub jeżeli się to p rzytrafi, jak  nam  w iększem u rekonessan- 
sowi, to nieprzezornośoi szefa sz tabu , jego  niedokładnem u 
rozpatrzen iu  się w mappie m iejscow ej, czyli na planszy o- 
peracyjr.ej.

O milę p rzesz ło  od nas s ta ł obóz rossy jsk i. Posta­
now iono w  naszym  sztab ie  obóz ten jednej bardzo ciemnej 
nocy zaalarm ow ać. Na ten w ięc cel w ykom enderow ano, 
szw adron  jeden z naszego pu łku , i jeden z pu łku  trzecie­
go  strzelców  konnych. Szw adrony w ysz ły , całkiem  nie

w iedząc o sobie, przeciw nem i d rogam i, obliczono w szakże 
że z dw óch  stro n  rów nocześnie pow inniśm y byli na obóz 
uderzyć. Ja k  w spom nia łem , noc b y ła  zupełn ie  ciem na, 
szliśm y cicho i ostrożnie ja k  zw ykle w podobnym  razie . 
W  tem na w stępie do jak ie jś w s i, słyszeliśm y zapy tu jącą  
się w idete, ,.<kto id io t?” N ikt się w  naszej szpicy nie o d ­
zyw a, tylko postępujem y stępo dalej. «K to id io t«  za p y ta ł 
znow u, m y nic. Za trzecim  razem , gdy  na sw oje «kto 
id io t, nie od eb ra ł żadnej odpow iedzi, d a ł o g n ia , pom knął 
z  m iejsca galopem  i zg in ą ł w  ciem ności. W tenczas ko­
m endant naszego szw adronu  zakom enderow ał: „k łu sem !” 
Ale ledw ośm y w jechali w  środek  wsi, s ły szem y  z p rzeci­
wnej strony  także kłusem  jadącą  r.a nas jazdę . Cofnąć się, 
b y ło  niepodobieństw em , rozw inąć , podobnież, bo położenie  
m iejsca by ło  takie: Z jednej stro n y  na strom ym  pagórku  
rzędem  s ta ły  stodo ły , poniżej d roga  tak  w azka, że tró jkę 
jazdy  pom ieścić tylko m ogła  obok, a niżej, parów  g łęb o k i 
na k tó rego  dnie potok gdzieś tam m ru cza ł sobie po kam ie­

niach. G dyśm y się ze tknę li, każda strona  pew na że 
jes t na przeciw  n iep rzy jac ie la , p rzyw italiśm y się bez w a- 
chania s trza łam i. W szelako przeciw na s tro n a , jak o  s trz e l-  
cy , sw em i karab inkam i m iała nad nami p rzew agę, i g d y  
nasi tylko lancam i pchali p rzed siebie, niem ogącffiikogo do- 
sięgnąć, bo i konie od s trz a łó w  gęstych  w śród  c iem ności 
w ty ł się rz u c a ły  i w pychały  w p arów , oni sobie ty m cza­
sem palili do nas, ja k  do kaczek.

Trudno opisać ten popłoch, zam ieszanie, przeklinania 
rannych , k rzyk  i w rzaw y , jak ie  tam  były . Co nas zaś b a r­
dziej jeszcze upew niało  że to byli Rossyanie by ło  to , że 
w śród  b lasków  ognia ujrzeliśm y szare  burk i k tó re  m ia ł 
jeden pluton Augustowskiej jazd y , dodany szw adronow i strze l­
ców , potem , że k tó ry ś z officerów tam tej strony  ciągle na 
sw oich  z m oskiew ska k rz y c z a ł „hurra rabiata / ”

Jednakow oż, gdy  to już dość d ługo  trw a ło  a bez 
żadnej jak o ś  decyzyi, k tó rem uś z officerów naszych  podsj- 
rzanem  się to zd aw ało ; odezw ał się w ięc g ło śn o  i począł 
w o łać  „ Warszawa! Warszawa* {b y ł to paro l dnia tego). Tu 
dopiero strzelcy  zaw oła li: „Stój! stój! bo to nasi! nasi!” 
Zewsząd podobnież poczęły  się odzyw ać g ło sy , u s ta ły  s t rz a ły  
poczęło  się też rozw idniać, w ięc obejrzeliśm y się po so ­
bie, ile nas też ten ża rt kosztow ał ? Sm utny zaiste o k aza ł 
się w ypadek z obliczenia. Z naszej strony  poległo  4. a ran ­
nych 3. także koni kilka. Od strzelców  zosta ło  tylko ra n ­
nych 3. B yłto  ow oc w ypraw y źle obliczonej, nie postrzeżo­
no bowiem na mapie w sz tab ie , że do obozu rossy jsk iego  
obydw a szw adrony  koniecznie powinny b y ły  przez te wieś 
p rzejść , gdzie w łaśn ie  w idetta rossy jska postaw ioną była . 
P rzypadek z rz ą d z ił, że w łaśnie razem  z p rzeciw nych  stron  
w eszliśm y do wspomnionej w si, i razem  usłyszeliśm y za­
pytanie R ossyanina: „kto idiot?* potem s trz a ł ,  potem k łu ­
sem idącą jazdę . Że zaś nie wiedzieliśmy w cale o sobie a 
noc b y ła  zupełn ie  ciem ną, bardzo  w ięc naturaln ie, że w za­
jem nie w ziąw szy się za n ieprzyjació ł, podobne qui pro quo
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nas sp otk a ło . A  tak g d y  w  o b o z ie  rossyjsk im  s ły s z ę  jak 

m y się  ze  sobą baw iem y i gotow em i latkami są g o ­

dnie nas przyjąć. My nie w ie le  m yśląc z  bardzo rzadkiem i 
m inam i w ró ciliśm y  do obozu .

Teatr krakowski.
Rcpertoar sceny. D zieła oryginalne rękopiśm ienne z lat 

kilku ostatnich.
(Dokończenie).

Zaręczenie  kom edya w  4. aktach  prozą. Myśl jej jeszcze pię­
kniejsza. P oeta  przeprow adza obraz, w  jak i sposób k iassa najw yższa 
spo łeczeń stw a , to je s t:  rodow a, k sz ta łc i się m oralnie, — ja k  udu- 
cbow nia się ona, po tęguje u m ysłow ość  sw oje za popędem  danym  
od k lassy  niższej rodem , ale w yższej p a tryo tyzm em , sercem  i nau ­
kow ością, jak  k iassa niższa, oddziaływ a na sfery w yższe, będąc ich 
m istrzynią uczuć i pojęć narodow ych . Przeobrażenie się charak teru  
K onstancyi, pierw  dziew czyny czczej, salonow ej, bezm yślnej— na ko­
bietę z sercem  i g łow ą, a to za w p ływ em  m łodego  jej nauczyciela, 
i przeobrażenie się sposobu w idzenia B oratyńskiego, pierw  człow ieka 
obojętnego na kraj i na  w yższe uczucia, a to za w p ły w em  m łodej 
jeg o  lektorki Klaudyi, przedstaw i! au to r  jasn o  i dotykalnie.

W  ogóle G orczyński nie ubiega się w  żadnej sztuce za kom iką, 
za w prow adzeniem  tu  i ow dzie m iejscow ych stosunków , osób i w y ­
darzeń, przez co in teresow ałyby  więcej publikę, nie sadzi się na po­
w ikłanie, bo  jem u  idzie w yłączn ie  o plastyczność myśli. Dla tego to 
tak  kom iczny charak ter plotkarza salonow ego Lorew icza (w  sztuce 
N arzeczeni) ja k  i w  innych kom edyach jego jow ialne  postacie zw y­
kle s łu g  grają  ro lę podręczną, jak o  u b o czn e  sprężyny  w  całym  m e­
chanizm ie dzieła . Dyalog snuje się p rosty , na tu ra ln y , w y p ad k i bez 
niespodzianek, nadzw yczajności i ow ych  qui pro quo, tak  podnoszą­
cych zajęcie się publiki; ale rozw ój tem atow ej m yśli ro z ra s ta  się z 
każdym  aktem , i p raw da zostaje w  końcu udow odnioną.

W k om edy i Olimpia w  4 aktach  proza, poeta p róbow ał w ięcej 
kom iki, opracow aw szy w izerunek Barona i jego  kam erdynera. —  Szla­
chetność jednak  Olimpii w ystępu je  tu  na  p ierw szym  planie. W osta t­
nich aktach jest kilka scen  effektowych.

K om edya: Staroscianka  czyli Verbum nobile w  4. ak tach  prozą, 
uchw ycą obyczaje z końca stulecia ubiegłego. F rancuska  galanterya 
kasztelana, buta nieposkrom iona sta ro s ty  i czapkow anie jow ialnego 
dw o rak a  szlachetki Domejki, s ta ra ł  się au to r oddać z historyczną 
w ie rn o śc ią , m ianowicie wierniej daleko co do s ty lu  i języka, niżeli 
oddaną je s t  elegancka, w ym uskana, salonow a kom edya Korzeniow­
skiego: W ąsy i peruka. — Treść Starościanki znajdujem y w’ powieści 
Gorczyńskiego Obrazek z  czasów Stanisław a Augusta, w ydrukow anej 
w  Dzienniku m ód lwowskim  r. 1848.

W ykazaliśm y, że Gorczyński nap isa ł już  około  20 w iększych, 
nam  znanych sztuk, a nowe ciągle u k ład a  i obm yśla. — O nich roz. 

w iedliśm y się nieco, bo dotąd nie są nigdzie znane a są pożąda­
ne dla praw dziw ych m iłośników  sceny ojczystej, k tórzy radzi pokla- 

sku ją  każdem u owocowi pracy sam oistnej, nie lekcew ażąc jej, me 
obryzgując je j zarozum iałem  polępieniem , bo pojm ując konieczność 
zachęcania, dla nadania popędu talentom  celniejszym , ku opracow y­
w aniu  n iw y ojczystego dram atu , k tórą niedbalstw o w szystk ich  na- 
szvch poetów  tak pozostaw ia odłogie.m. Szanujm y przynajm niej 
to co m am y, abyśm y uprzedzoną obojętnością i tego grosza ow do­

w iałego nie postradali.
Gorczyński jest u nas kom edyopisarzem  sz tuk  pow ażniejszych, 

zaś w  krotofili i farsie próbują s ił swoich Anczyc i Ł adnow ski. O 
siedmiu utw orach W . Anczyca  pisano już daw niej, ósma p raca  jego:

£obzow ianie, krotofila ze śpiew am i, sk reślona  w  guśc ie  C hłopów  
A rystokratów , pojaw ia się na scenie z nadchodzącym  dniem  now ego 
roku. M łody ten bardzo dow cipny pisarz, m ó g łb y  częściej zasilać 
drobnem i, z m iejscow ych obyczajów  czerpanem i obrazkam i, gdyby  
go umiano zachęcić do zajm ow ania się ciąg łego  pracą na  tej niwie.

Ładnowski A leksander. Oprócz znanych tu  jego sz tuk , ja k o : Be­
rek, Szlachcic z P okucia  krot. w  1. akcie , Icek P o lkw icer k. w  3. a. 
Lokaj za pana, k. w  1. a., W iesław  dr. w  5. akt. Rusinow ska dram . 
w  5. a. (m oże ty lk o  k o rz y sta ł z rękopiśm iennego d ram atu  Stan isł. 
Jaszowskiego), C zartoryjska dr. w  6. akt. przedstaw i w  p rz y sz ły m , 
m iesiącu dw ie now e sztuki u nas nie grane: F ilozof z potrzeby k. w  
3. aktach. — Comber, kom edya.

Oprócz tych m iejscow ych pracow ników , gdyb y śm y  chcieli p o ­
szukać w ięcej dzieł oryginalnych dla odśw ieżenia repertoaru , m ogli­
byśm y  w zrok zapuścić  w strony odleglejsze, a natrafilibyśm y na w ie­
le u tw o ró w  nieznanych tutaj, a zachow anych bądź w  rękopism ach , 
bądź drukiem . — Obecnie m ów im y o rękopism ach z lat k ilku  o s ta t­
nich, w ym ieńm y niektóre z nich, ty lko  dla w skazów ki, może nie je­
dno p o d o b a ło b y  się na scenie, gdyby takow e chciano  udegraó i w  
tym  celu pozyskać je d la  repertoaru .

I tak  w r . li, pisano dla sceny w arszaw skiej d ra m a t w  3. ak tach  
o , t. B rat bezim ienń y .—  Jak aś au to rka w  S łu ek u  u tw o rz y ła  d ram at 
W dow a po Sam obójcy. Innej autork i g ry w ają  w  r. b- kom edyą: pan­
ny  Konopianki i t. p. W arszaw ski teatr w  poprzednich la tach  w y s ta ­
w ia ł kilka oryg inalnych  bezim iennych u tw orów ; z ty ch  przytaczam y 
niek tóre, j a k o  to: Filozofom ania k. w  1. a. Dwie szk a tu łk i k. w 2  a 
Panna na w ylocie k, w 2. akt. To brat k. w 1. a. Ród M aranów d. 
w  3. a. i t. d, Chomińshi M ichał d o sta rczy ł kilka kom edyi swoich.

Gregorowiea Jan Kanty  prócz niefortunnego Janka z pod O jcow a, 
udzielił kom edya: P ow ró t flisaków  i kom edyą w 2. a. p. t. Zaloty 
now om odne.

G ryw ano także na teatrze w arszaw sk im  d ram ata  Ludw ika N ie- 
mojewskiego k tóry  r. 1851 w y d a ł drukiem  kom edyą: Dwa to w arzy ­
s tw a , nie znam y ich tu wcale.

Grano tam  także Pacewicza: M anuela d ’ Avdez dr. w  3. ak tach . 
Zaborowskiego: S łużący  mojego stry ja  k. w  2. a. Baranowskiego A .:  

Okrężne, krotofila, Karola K ucza : Nowa m iłość k. w  1. a. M arynarz 
k. w' 1. a. Zapomnienie chwilowe k. w  2. a., i jego drukow aną k o ­
m edyą: P rzebiegły  kuzynek. Chęcińskiego d ram at w  1. a. P oeta . 
Gwozdeckiego B ałt.: M iłość i pieniądze, kom edya.

J . Kraszewski n ad es ła ł dwie kom edye teatrow i w arszaw skiem u. 
Może to b ę d ą  ow e dawniej ju ż  nakreślone: Pan Hrabia k . w  3. akt. 
Poeta  jakich wielu dr. w  5. a. D rukow ane jednak jego u tw ory  d r a ­
m atyczne nie w iele w różą  o jego znajom ości sceny, być może iż 
niedrukow ane dotąd komedye są  zręczniej ujęte w  form ę dram a­
tyczną.

Szukając skrzętnie p rac oryginalnych do repertoaru dzisiejszego 
w yśledzilibyśm y może w  innych stronach nie jedno dzieło  uw agi 
godne. W szakże po prow incyonalnych teatrach g ryw ane b yw ają  sz tu ­
ki chw alone, lecz tylko wiadome nam z ty tu łu . W  Szkłow ie p rzed ­
staw iają  d ram at Wysockiego Z. w 5. a. p. t. Miłość i kochanie. Ż m i­
jewskiego Antoniego w Mochilewie kom. w  2. a, S traż na upiora. — 
Zabierzewskiego Feliksa  w Rzeszowie: W ybieg za w ybieg kom. w  
3. aktach i t. d.

Zwróćm y uw agę na sam  Lwów, a u jrzem y tam  że pisano lub 
przedstaw iano tam że sztuki, które dotąd nie oglądano na scenie k ra­
kowskiej. Kamiński, Thullie, S tarzew ski, Lidl i t. d. nie jedno pisali, 
o czem m y tu nie w iem y. R um ińskiego J. dram at: Listopad, komedye: 
Spekulant, Despotyczna Staroscianka i inne nie są tu znane, tak s a ­
mo jak  nie są znane : Staszewskiego Szczęsnego  dram at: Serce i w zrok. 
Antoniewicza M. piękny d ram at w 4. a. Anna O św iecim ów na, Bor­
kowskiego A leksandra  dram at: Marek Jakim ow ski. L id ia  Karola  dram
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Teresita. Stryjewskiego Tomasza: Studenci k. w  3. a. — bezimiennego 
K. W. Janoszczyk dram at i inne bezimienne ja k o to : sieiauka Brodziń­
skiego : W iesław , przeobrażona w  obraz sceniczny.

N iedaw no, bo w  połow ie roku  1853 nadesłano do L w ow a ze 
s tron  różnych , na konkurs ogłoszony, k ilkanaście sz tuk , ułożonych 
przy ruianym  w zględzie na  scenę. Dziennik literack i m ia ł spraw ozda­
nie podać o nieb, czego jednak  nie uczynił, a d y rekeya tea tru , nie 
w iem  dla czego, prócz uwieńczonej sz tuki Korzeniowskiego, podobno 
nie p rzedstaw iała  innych, —  i sądzę, że nie czyn iła  kroków  w  celu 
pom nożenia repertoaru  lerni dziel mi.

Ci autorow ie nad esła li ów-ezas sw e rękopism a: ‘)  K icińsk i Fe­
liks: Zemsta, dr. w  4 a. 2) D anilew icz W incenty: Zbigniew' trag. w  
3. akt. ") Sadowski K a zim ierz:  Odsiecz W iednia dr. w  5. a. *) S u -  
P iński J  zef: T atarzy , tragedya w  5. a, 5)  Skryb iń sk i:  Zbieg, kom  
w  3. a. ”) B la im :  P io tru ś dr. w  3. a. Sum ienie charak terystyczne 
dr. w  3. a. S taruszkow ie dr. w  3. a. Gracze k. w  4. a. W alerya dr. 
W 4. a. ’)  Hoszowski A leksander  M arya czyli spo łeczność  nasza dr. 
w  3. a. ‘)  Rom anowski Feliks: Dzicz dr. w  4. a. 9) Gwozdecki B a l­
tazar: M iłosc i zbytek  d r. w  5. a, toj  B oznańsk i F eliks: Dwa zda­
rzenia społeczne k, w  3. a. 1')  Chyliński Marcin: Dwoje odwidzin 
k. w  4. a. “ )  B ezim ienn i:  Książę a rty sta  dr. w  4. a, Narzeczeni 
k. w  4. aktach.

Nie podobna przypuścić, aby  pom iędzy ty lu  sztukam i konkurso- 
w em i, żadna nie b y ła  godną ukazać się na  scenie, lub b y  po łow a 
z nich przynajm niej, nie m ogła z korzyścią d la k assy  teatralnej p rzejść 
na  tea tra ln y  repertoar, jak  skoro dla teatru  pisano je , i m iano odw a­
gę ubiegać się o pierw szeństw o z Korzeniowskiem.

Nie podobna, abym  w  pobieżnym  szkicu p o d aw ał wiadom ości 
o w szystk ich  znanych mi pracach  rękopiśm iennych, k tórych w yśle­
dzenie i w cielenie w  repertoar dzieł oryginalnych, b y ło b y  pożąda- 
nem. —  O n iek tórych  dziełach nie m ożnaby naw et orzec, czy  
m og łyby  przyjętem i być na scenę, w yszukanie ich tylko dia ich o- 
cenieuia, zbogaciłoby m oże scenę nie jednym  nabytkiem .

W iem y n. p. Ż3 w  rękopism ach M ichała Wiszniewskiego  je s t ko- 
m edya p. t. Plotki. — Godebski Ksawery  nap isa ł 7. kom edyi i 1 
tragedyą, z ty ch  niektóre miano grać w e Lw ow ie. — P an  Pias. 
m a w  .rękopism ie chw alony  d ram at: W łoszka  na Zygm untow skim  
dw orze. -  Między rękopism am i bibliotek! Odnowskiej znajduje sie 
d ram at: kobieta, u tw oru  pani W alde. Chodkowski Ludw ik  lekarz, pi­
s a ł  niedaw no kom edyą: Kulawy. — Apollon Korzeniowski w ydrulio- 
w e ł ty lko  ak t 1. sw ego scenicznego u tw oru :. Komedya. Zalewski 
Bohdan  m iał jeszcze w  r. 1852 w ykończyć dw a dram ata, o których 
ów czas donoszono. Szp ilew sk i P aw eł p isa ł r. 1853 dla Sceny w ar- 
szaw skiej dram at: Skasow ane Czwartki. —  Czytałem  dram at w  5. a. 
Napoleon w  W arszaw ie, u tw o ru  F ilip a  Szto lzm ana  w  Krakowie. —

Pom nę, że ju ż  nieco daw niej zdarzy ło  mi się czy tać  dram ata 
Jana Zawadzkiego  z k tó rych  jeden skreślony na w zó r Ruiblasa. inne 
b y ły  historyczne; m iędzy tem i dram at: Jezuici czyli S tarosta W olski 
W tym  sam ym  czasie p isy w a ł także w  Krakowie dram ata h isto ­
ryczne, zawcześnie zgasły , uzdolniony Stanisław  Chrzanowski. Pozo­
s ta ły  po nim te u tw ory  sceniczne: Zebrzydow ski, Sąd kapturow y, 
O statnia z książąt Rożyńskicb, Szpieg, Konfederacya Karska Chłop 
pan i ży d . Czyż choćby jedno z tych  nie da ło  s,ę  w ystaw ić, skoro 
pisane b y ły  z um yślnym  w zględem  na scenę. Rękopism a zachow ane 
są u b ra ta  jego , ła tw o b y  je pozyskać, a d ram at narodow y pięknie 
u łożony , więcej by  się podobał, niż owe w szystk ie ła tan in y  Birch- 
pfeifrowej z rom ansów , ochrzczone nazw ą dramatów'.

Jedna z pań n ap isa ła  wcale nie z łą  kom edyą: Malwina czyli
zem sta kobiety w  3. a. a i d rugą  w ierszem  pisać sp ró b o w ała . Jest
tez w  rękopiśm ie: B ezkrólew ie, śliczny dram at au tora  Glińskiego sa
rów nież trzy sztuki z życia Jadw igi wzięte, p ió ra  trzech autorów  
m ieiscow vrh

Tyle na dziś o piszących sztuki, a raczej o sam ych tylko p ra ­
cach  rękopiśm iennych z kilku ostatn ich  lat. Nie w zm iankow aliśm y o 
takich, k tóre zd aw a ły  nam się mniej godnemi w zm ianki, a  jednak  
więcej niż 50 osób zebraliśm y, k tó rych  prace po w iększej części 
g ryw ane b y ły  w  ciągu tych  kilku lat, lub napisane b y ły  dla sceny.

Liczba dziś p iszących znacznie pom noży się, g d y  przyjdzie nam 
m ów ić o dziełach scenicznych z la t ostatn ich , drukiem  ogłoszonych. 
Nam tylko sz ło  o w ykazanie, że są  prace oryginalne, tylko trzeba 
w ystaw ianiem  ukry ty ch  prac au to ró w  zachęcać ich i sk łan iać  do 
giuntow niejszego zajęcia się sceną, do częściejszego p isyw an ia .

Takie m nóstw o now ych dzie ł a n ieznanych na  scenie k rakow ­
skiej, zas tąp iło b y  potrzebę pow tarzania tłum aczeń  m elodram  barba­
rzyńskich , odśw ieży łoby  na d ługo  repertoar, zm uszony ra to w ać  się 
farsam i jak  Indiana, K rakow ianka i t p.

Nie m ów ię tu  jiiż  o pow tórzeniu dzieł oryginalnych, rzadko 
przedstaw ianych jak  n. p. Majeranowskiego Drszula Mejerind, D w ory 
polskie, Jan Kazimierz, H rabianka K rasińska i wyśledzenia jego sz tuk  
nieznanych tu :  P an  M archew ka, Ś lusarze , t. d. o pow tórzeniu U l-  
rycha Leona  komedyi.- Chloroform; Lenartowicza T. Tyrleusz, W y­
gnaniec, i tym  podobnych, bo jedne m ożeby dzisiaj granem i b y ć  nie 
m ogły , a drugie nie zaw sze korzystnemu b y ły b y  dla kasy  bo nie 
p rzem aw iałby  za niemi pow ab now ości.

W pow yż spisanych uw agach podaliśm y tyfko w sk azów kę do 
śledzenia p rac  tutaj nieznanych, bez w ym agania od D y rek to ra , b y  zaj­
m ow ał się w yszukiw aniem  u tw o ró w  rozprószonych po bożym  św ię ­
cie, bo pretensya taka b y łab y  śm iaszną. W skazów ka tylko taka po ­
s łu ż y ć  m og łaby  do w ysta ran ia  się o te przynajm niej dzieła k tó rych  
uzyskanie nie pociągnęłoby za sobą d ługich  zachodów . Niejedno z 
dzioł tych dla mierności sw ojej nie d a łoby  się przedstaw ić  ale oce­
nienie jego  w artośc i dojiiero po odczytaniu je s t możliwem. Nim j e ­
dnak D yrektor będzie m ógł m yśleć o narodow ych lub o ryginalnych 
sztukach, pow inna publiczność pom yśleć o podaniu reki narodowej 
scenie, powinien Czas na  seryo zająć się roztrząśnieniem  kw esty i 
teatralnej i praw  polskiego teatru .

R ozm aitość.
* O d  w y d a w c y .  Już przed dw om a tygodniam i zapowiedziano 

nam  listem  rów nocześnie w y s ła n ą  przesy łkę pocztą rycin mód z 
P aryża . Z powodu utrudnionych obecnie kom unikacy/ dotąd takow ych 
nie odebraliśm y. Z lego pow odu dopiero później, zapew ne za dni k il­
ka, przeszlemy zaległe za grudzień, a  kilkunastu prenum erantom  i za 
listopad ryciny. O trzym aliśm y ju ż  dalszy ciąg Dziwożony. Niebawem 
go um ieścim y w raz z pow ieścią  jednotom ow ą K raszew skiego, które 
w  w torkow ym  rozpoczynam y Numerze.

Z w yjściem  dzisiejszego N um eru Nowin, ostatn iego w  tym  
roku, cenę prenum eracyjną rocznika Nowin kom pletnego, podnosim y 
z sześciu reńskich na ośm . Dla now ych zaś prenum erantów  Nowim 
kom plet egzem plarzy od początku powieści Dziwożona I. j. od po ło ­
w y czerw ca, kosztow ać będzie trzy  złr. m. k. Komu zag inęły  poje- 
dyńcze Num era, ten z ostatniego k w arta łu , za prostą reklam aeya, o- 
trzym a je  pocztą gratis, z daw niejszych zaś kw arta łó w  za o p ła tą  
3 kr. m. k. za Numer.

Kończąc piewszy rok w ydaw nictw a Nowin, tuszyć  sobie m oże­
m y śm iało , iż dotrzym aliśm y obietnicy, w  program ie w yrażonej. Kil­
kanaście tom ów  pow ieści oryginalnych z p ióra najznakom itszych po 
w iększej części pow ieściarzów , podaliśm y czytelnikom  naszym. O tw o­
rzyliśm y przy tern pole popisu dla m łodszych p isarzów , z których 
kilku, w ystąpiw szy po raz p ierw szy  w  naszem  piśmie, znamienite ro ­
kuje taleuta. Zdaje nam się naw et, iż przyczyniliśm y się do obudze­
nia zam iłow ania w  czytaniu u tw orów  pisarzów  polskich. Zapewne 
iż o wiele podnieść by się dało  to pismo. Ależ w  jednym  roku nie
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można uczynić wszystkiego. Spodziewamy się iż w niedostatki które 
jasno widzimy, w  następnym roku po części przynajmniej usunąć 
będzie można, iż pismo nasze odpowie swemu tytułowi, dostarczając 
czytającej powszechności najświeższych nowin w yszłych z pod pió­
ra pisarzów utalentowanych. O takich to bowiem nowinach myśleliś­
m y przy chrzcie naszego dziennika.

*  Druk pamiętników Ołana jest na ukończeniu. Po wyjściu tego 
dzieła cena prenumeracyjna ustaje, a sklepowa będzie 1 złr. 30 kr.

do 30 złr. 15 kr. Hreczki po 19 złr. — kr. do 22 złr. — kr. — 
Ziemniaków po — złr. —do — złr. — kr. Sąg drzewa bukowego 30 złr. 
— kr. do 35 złr. Sosnowego po — złr. — kr. do — złr. — kr. w.w. 
C etnarsiana 2 złr. 42 kr. do 3 złr. 30. kr. Centnar słom y 1 złr.. 
50 kr. do złr. 2 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 5 Złr. 
20 kr. w. w.

Znaczenie poprzednich szarad:
I. Nowiny. 2. Pow rót. 3. Ulany. 4. Cliolera. 5. Szarańcza.

Przyjechali dnia 28. Grudnia do Lwowa.
PP. Janko Henryk, z Hoszan. Prytyka Karol, z Tucznego. Zare- 

wicz W ładysław  ,’ ze Zawadki. Strzelecki Eugieniusz, z W yrowa.
W yjechali dnia 28. Grudnia ze Lwowa:

PP. Ustrzycki Włodzimierz, do Przemyśla. Krasicki Edward, hr. 
do Gaj. Rodakowski Max., c. k. rotm. do Czerniowiec. Spiss Józef, 
c. k. podpułkownik, do Krakowa Smarzewski Seweryn, do Hanko­
wie.

L w ów  29. Grudnia. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 32 złr. — kr. do 34 złr. — kr. — Żyta po 28 
złr. 30 kr. do 29 złr. 30 kr. Jęczmienia po — złr. — kr. do — złr. — kr. 
Owsa po 18 z łr .—■ kr. do 20 złr. — kr. Grochu po 26 złr. 15 kr.

Z gospodarsko-technicznego zakładu w Berlinie zosta­
jącego pod przewodnictwem D r. W . K eller, ap tekarza 1. 
klassy (mieszkającego: P renzlauer-S trasse  58.) od 15tu 
la t istnienia tego zakładu wyszła bardzo wielka liczba 
mężów, szczególnie w gorzelnictwie teoretycznie i p rak ­
tycznie wykształconych. Podobnież pędzeniem gorzołni r  
zajm ują się w tym zakładzie praktycznie bez przerwy 
a  w każdej chwili dostarczyć może bardzo biegłych tech ­
ników gorzelnianych do zaprowadzenia najkorzystniejszego 
postępowania z zacierem i sztucznemi drożdżami. Z n a j ­
nowszych wynalazków wymienić należy najstosownieisze dla 
gorzelni, browarów piwnych i fabryk cukru ogniska i piece, 
w których 25 do 50 procentu oszczędza się paliwa, p o- 
w t ó r e ,  ap a ra ta  spirytusowe, również ap ara ta  do zacieru 
i destylowania najnowszej konstrukcyi; p o t r z e c i e  ze­
garki spirytusowe które każdą w gorzelni uzyskaną kw ar­
tę  spirytusu aż do miliona kw art najdokładniej oznaczają 
w liczbach i podług procentów. P o  c z w a r t e .  W yrab ia­
nie z kukurydzy spirytusu i drożdży sztucznych w najwięk­
szych rozm iarach. P o  p i ą t e .  Największe udoskonalenie | 
przy paleniu wódki z syropu melasy i buraków. P o  s z ó ­
s t e .  Zupełny rozkład i wyczyszczenie z osadu kam ienne­
go kotłów parowych środkami organicznemi.

H andel „pod Nadziej§“ M ichała D y n ie t a  we Lwowie 
poleca się w tym względzie do ułatwienia zamówień, i t ,  p.

(200), _______________________________________  (1 —3)

Kurs telegrafow any z
Amsterdam . . .
Augsburg za 100 złr, 
Bukareszt . . . .  
Frankfurt za 120 złr. podług 

2 4 ‘/„stopy . . . .
Genua...................................
Hamburg za 100 tal. banco 
Konstantynopol . . .
L iw u r a o .......................
Londyn za 1 funt szterl., 
M a r s y l i a ...........................

Wczorajszy

W iednia 29 b. m. o g. 2. po połud.
— Medyolan za 300 lirów " , 125%

127% Paryż za 300 franków . 148%
— Agio duk. ces, . . . .  —

Srebra a g i o .......................—
126% Pożyczka 5%  8 2 ‘% 6 4%  71%
—  Pożyczka lit. B. . . .  —
93 V* Akcye banku . . . .  1238
— Kolej północna . . . .  18 '/„97
— Obi. ind...............................  —

12 19 Nowa pożyczka z loteryą 98% ,
148 Pożyczka narodowa . . 86%

Kurs L w ow ski Gotówka towarem.
Dukat h o le n d e r s k i ................................................. z łr. 5 kr. 52 z łr . 5 kr. 56
D ukat cesarski . . , ............................... ........ 5 }) 56 6 2
Półiraperyał z ł. r o s y js k i ......................................« 10 (l 10 » 10 15
Rubel srebrny r o s y j s k i ......................... .....  . „ 1 u 58 (« 2 —

T alar pruski ........................................... ...... >, 1 <( 53 W 1 « 00
Polski k u rau t i p ięciozło tów ka . . .  „ i u 26 Jł 1 1 <( 27
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z łr . bez kuponu „ 
Oblig*acye, indem nizacyjne 74  15 do 75  z łr . —

89
kr.

(t 40 Jł 90 (( 10

(3 —3)

1854. Listopad.

Śnnoftjiua ma^eńsfma.
Z akład  ten  istniejący dopiero od 6. miesię­

cy (dla wszystkich narodów) liczy już przeszło 
200 wpisanych. W pisali się do tego zakładu 
osoby z wszystkich kantonów Szwajcaryi, Ga- 
licyi, Badeńskiego, Czech, Saxonii, Bawarii, 
W irtenbergu, P rus, W łoch, Anglii, A ustryi i 
Francyi, których m ajątek  razem  dochodzi kilku 
milionów. Między niemi znajdują się córki i 
wdowy wszystkich stanów, profesyoniści, artyści, 
professorowie, kupcy, właściciele domow, k a­
wiarń, hotelów, dóbr, fabryk, lekarze, ap teka­
rze, budowniczy, kapitaliści, prawnicy, radcy 
gmin policyjni i miejscy, wysocy urzędnicy biu­
rowi i od kolei żelaznych, kantonowi i federa­
cyjni, oficerowie, kapitanowie parowych statków 
i dyrektorowie kolei żelanych, dowódcy wojsk 
książęcych, oficerowie cesarsko-francuskiej legii 
honorowej i t. d.

Zgłoszenia wraz z portretam i odbierane są 
frankowanemi listami pod adresą B. B. poste 
restan te w Bernie, Paryżu, Sztutgardzie i A l­
gierze. D y r e k e y a .

DVfi |  W IR !!
jeden nowy, drugi siary do sprzedania lub wypożyczenia, bliższa 
wiadomość pod Nr. 121 miasto na 3cim piętrze. (1*8. 4 6)

(196)

mmmi
Młyńskich kamieni

gatunku najlepszego, różnej grubości i wielkości, po c e m e  4 0  kr. m. k. 
za cal, dostać można-każdego czasu bez dalszych opłat w kamienio­
łomie wsi Zędowic w obwodzie Brzeżańskim, o pół mili od drogi cesar­
skiej u milę ->d Przemyślan odległej.

Z dzisiejszym Numerem kończy się pierwszy rocznik Nowin.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: U . W . Kallenbach.
Z drukarni E . W iniarza.


